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S Z A Ł A S

Pismo Kręgu Harcerskiego LS – Drzewo Pokoju
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Tak, tak Szanowni Czytelnicy, wiem, że trudno w to uwierzyć ale wakacje naprawdę się już skończyły. Powiem więcej. Nawet obóz się skończył (tak gwoli przypomnienia dla tych co dalej szukają najbliższego drzewa obudzeni w nocy przez pełny pęcherz). Ale tak jak powrót do ciepłego domu z toaletą zamiast latryny, prądem zamiast latarek, i komputerem zamiast zajęć w terenie, jakoś dało się jeszcze przeżyć, tak powrót do szkoły… 
Mam nadzieje jednak, że Szałas, mimo tych wszystkich niedogodności, przywróci w Was harcerskiego ducha. W numerze znajdziecie przyczynek do kursu zastępowych, relację z pewnego nietypowego zwiadu dawno już zapomnianych otchłani oraz pierwszy artykuł z nowego cyklu poświęconego harcerskim zasadom autorstwa Mai. Swoją obecnością zaszczycił nas również sam Zagubiony Sensei. Mistrz pozostawił po sobie błysk swej niezmierzonej mądrości i poszedł się dalej szukać.  

Nie martwcie się więc. Następne wakacje i obóz już za niecały rok. A następny Szałas już za miesiąc(
Z życia Kręgu
 zastępowym być
Władza, władza, władza!!! W końcu będę dawał „baczność!” i „padnij norma!” a ludzie będą się mnie musieli słuchać. Ciekawe czy będę też mógł robić raporty na obozie. Całkiem niezły początek kariery mogłoby się zdawać. Tylko żebym był zastępowym a nie jakimś pod. Jak to w ogóle brzmi „pod”. To znacz, że ktoś musi być „nad”. Ale jak? Nade mną? Nie! Funkcja przybocznego jest już zajęta ale może po przyszłym obozie… W końcu obecny przyboczny nie jest dużo starszy ode mnie.
A ja mam już wymyśloną całą obrzędowość! Rozpoczęcie zbiórki jest takie super! Wszystkim na pewno się spodoba. Potem nauczę dziewczynki mojej ulubionej piosenki, którą na pewno wybierzemy sobie na piosenkę zastępu i opowiem im jaka nasza drużyna jest świetna. No i jeszcze nazwa. Mam na razie dwie w głowie, ale myślę, że ta druga jest lepsza, bo bardziej pasuje do klimatu jaki stworzymy z dziewczynkami. Już się nie mogę doczekać pierwszej zbiórki!

Dzięki mojemu zastępowi drużyna się powiększy i będziemy chyba największą w Kręgu. Już przyszło dużo ludzi, a mają jeszcze przyjść ich koledzy z klasy. No i mieli jeszcze przyprowadzić swoje rodzeństwo. Na następnym wspólnym biwaku wszystkich zamuruje, że mam taki duży zastęp! Zajmiemy chyba cały plac apelowy!
Nie ma nic tak budującego jak zapał. Świetnie, że go macie bo jest podstawą do działania w pierwszych tygodniach istnienia nowego zastępu. Zawsze musi być coś co mobilizuje, co dostajemy jakby w zamian prowadzenia jednostki. Zwykle jest to satysfakcja z dobrze wykonanej pracy, czasem i z jej efektów, bo niestety te dwa elementy nie zawsze chodzą ze sobą w parze. I z tej właśnie przyczyny zaczynają się problemy. A bo ludzie niewiadomo dlaczego przestali chodzić na zbiórki, a bo oni są jacyś dziwni i nie chcą się młócić, a bo nie lubią śpiewać takich super piosenek i w ogóle się nie słuchają. Generalnie nie tak to sobie wszystko wyobrażaliśmy. Hmm, no to co robić dalej?

Czytelnikom, którzy w kolejnym akapicie mają nadzieje znaleźć złotą radę na te wszystkie przypadłości, radzę od razu dać sobie spokój i zająć się czymś innym (dłubaniem w nosie, prześledzeniem cyklu rozwojowego pantofelka, szukaniem iksa, analizą jakiegoś wiersza czy czymś podobnym). Otóż moment załamania przyjdzie prędzej czy później. Jeśli kieruje nami sam zapał istnieje bardzo duże prawdopodobieństwo, że w końcu się wyczerpie. I tu wchodzi jakby głębsze zrozumienie sensu prowadzenia zastępu. Służba. Niestety może zbyt późno ten aspekt jest zauważany przez samych zastępowych. Przy zakładaniu zastępu trzeba liczyć się z faktem podjęcia służby a nie jedynie cieszyć się ze znalezienia drogi do realizacji swoich pomysłów. To trochę jak w Małym Księciu. Jesteś odpowiedzialny za to co oswoiłeś.   
Oczywiście sam zapał również należy stale wzniecać (np ładując się w zastępie starszoharcerskim albo innym harcerskim gremium). Często skrzydeł dodaje również świetna zbiórka, albo wypad całości.
Jeśli więc planujesz zakładać w najbliższym czasie zastęp, chwała ci za to. Pamiętaj, że nie jest to droga usłana (samymi) różami ale też nigdy nie jesteś na niej sam.
harcerskie zasady cz. I
 O kolczykach, tatuażach, rozpuszczonych, czerwonych włosach i szponiastych paznokciach.

W zeszłym roku chciałam pisać do Was o technikach harcerskich po co nam właściwie ich znajomość itd. w tym roku mam pomysł, żeby pisać nt po co nam właściwie różne zasady.

Chciałabym dyskutować jeśli z czymś się nie zgadzacie, bo wierzę, że tylko to w czym naprawdę widzimy sens możemy robić z oddaniem i przekonaniem.

Niezależnie ile ton makijażu zakładam na siebie na co dzień, jaki kolor mają moje paznokcie albo jak bardzo lubię nosić rozpuszczone włosy i buty na obcasach, kiedy zakładam mundur staję się grzeczna dziewczynką z włosami związanymi w kitkę, butami treckingowymi, szarą spódniczką za kolano. Przechodziłam w moich życiu różne etapy: miałam kilka dredów, włosy ścięte na 4mm, czerwone pasemka, permanentny makijaż w henny na rzęsach, paznokcie długie i wściekle czerwone a także kolczyk w lewej brwi. Nie uważam, że harcerstwo powinno zabijać indywidualność kazać wszystkim chłopcom nosić krótko przycięte włosy i spodnie na kant a dziewczynkom mysie ogonki i żeby się broń Boże nigdy nie malowały. Uważam jednak, że kiedy zakłada się mundur powinno się wyglądać prosto i skromnie. Sądzę, że w życiu cywilny można robić ze swoim wyglądem różne rzeczy, ale z myślą o tym by nie były na tyle trwałe aby w mundurze wyglądać wyzywająco lub awangardowo. Dlatego też nie robię henny na rzęsy, chociaż to bardzo wygodne, jeżeli wiem, że w przeciągu 2 tygodni będę zakładać mundur, zmywam lakier z paznokci przed biwakami, a kolczyk w brwi zaklejałam plastrem, mimo że rzadko robię to normalnie, posłusznie wiążę włosy do munduru, a gdybym zdecydowała się na tatuaż to w takim miejscu, żeby nie wystawał spod munduru. W naszym regulaminie mundurowym nie ma ani słowa o wiązaniu włosów, zmywaniu makijażu czy farbowaniu włosów pozostaje to kwestią wyczucia jednak niejedna osoba kiedy zobaczyła moją czerwonowłosą siostrę pytała czy tak można. W LSie istniał kiedyś, a może nadal istnieje regulamin schludnego wyglądu, który wyznaczał granice tego co przystoi do munduru. Nie udało mi się dotrzeć do niego, ale sądzę, że piszę on o tym czego i my niejako intuicyjnie przestrzegamy. Mamy już za sobą batalię o to by wiązać włosy czy zapinać bluzy, kurtki i bundeswery, a także o plastry na kolczykach, a co do koloru włosów to ja uważam, że można je farbować, ale kolor powinien być w miarę naturalny nie zaś czerwony, niebieski, zielony czy nawet czarny dla takiej blondynki jak ja. Przede mną jako komendantką stoi niewdzięczne zadanie klasyfikowania tego co wypada a co nie. Jeśli zadanie to zacznie mnie przerastać pomyślę o stworzeniu regulaminu, z pewnością jednak będzie mi łatwiej jeśli wykażecie się zrozumieniem i pogonicie trochę siebie i swoich ludzi.

Regulaminy i inne dokumenty 
regulamin musztry

Kilka dni temu, przeczesując, jak to mam w zwyczaju, bez większego sensu ogromne połacie nieprzebytej dziczy, natknęłam się przypadkiem na niewielkie, zakurzone zawiniątko. Zerwałam  z niego zmurszałe pajęczyny, zeskrobałam kilka grzybów i moim oczom ukazał się… nie, niestety tym razem to również nie był Święty Graal. Ale było to coś równie interesującego - regulamin musztry. Chciałabym więc przytoczyć Wam kilka ciekawostek, które w nim wyczytałam.

Punkt 2.8 – zatrzymanie

- Po zapowiedzi komendy „zastęp stój” (czyli na hasło zastęp, całość itd.) harcerze zaczynają maszerować krokiem defiladowym. Krok defiladowy to krok sprężysty, długi, palce stóp obciągnięte, nogi wyprostowane w kolanach, stopy podnosi się pod kątem 45 stopni nad ziemią i płynne wymachy rękoma. Krok defiladowy stosuje się:

a) rozpoczynając marsz (pierwsze trzy kroki),

b) w marszu na komendę "baczność",

c) w marszu po zapowiedzi zatrzymania się o czym była mowa wyżej.
Punkt 4 – zachowanie się harcerza w szyku.
- W przypadku dwuszeregu na miejsce występującego z pierwszego szeregu harcerza wchodzi harcerz stojący za nim w drugim rzędzie,
- z pierwszego szeregu występuje się trzema krokami, z drugiego zaś czyni się najpierw dwa kroki zrównujące z pierwszym szeregiem, następnie trzy kroki wystąpienia właściwego,
- ustępując miejsca przy występowaniu harcerz z pierwszego szeregu usuwa się na skos w prawą stronę.

Punkt 6.5 – zmiana szyku
- Przejście z szeregu w kolumnę dwójkową następuje na komendę „w dwójki w prawo zwrot”. Powrót z kolumny dwójkowej do szeregu wykonuje się zaś na komendę "Szereg w lewo front".
To chyba najlepsze przykłady na wytłumaczenie komuś różnicy pomiędzy teorią a praktyka.

Na zakończenie jeszcze fenomen natury logicznej czyli komenda „naprzód biegiem marsz”. 

Z Wielkiej Księgi Mądrości Zagubionego Sensei

Siedzi kruk na drzewie, nie robi nic przez cały dzień. Zauważył go mały

królik i pyta:

- Czy ja też mogę usiąść i nic nie robić?

- Pewnie, czemu nie - odpowiedział kruk.

Więc królik usiadł pod drzewem i zaczął odpoczywać. Nagle pojawił się

lis, rzucił się na królika i go zjadł.
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redaktor naczelny – szwagier

artykuły - , Maja,, szwagier, Zagubiony Sensei
szata graficzna – szwagier

korekta - szwagier

korespondencje prosimy kierować na adres redakcji: zadkoodpisuje@o2.pl
